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FS e H O B S IiÄ
WOJNY.

Grupa wojsk generała feldmar­
szałka Maekensena.
i C. i k. lotnik zestrzelii w  bo- 
u napowietrznym nadGalaczem  
osyjski samolot system u Nieu- 
югі.

Grupa armii gen.-pułk. arcy- 
•isięcia Józefa.

W rejonie Bekas odparto ata­
ki nieprzyjacielskie, z naszej 
strony ożywiona działalność w y­
wiadowcza.

Grupa armii gen. fcldm. ks. 
Leopolda Bawarskiego.

Częściowo ożywiona rosyjska 
wałka działowa. Zresztą nic do 
doniesienia.
WŁOSKA WIDOWNIA 

WOJNY.
Działalność nieprzyjacielskiej 

artyleryi na froncie nadbrzeżnym 
była wogóle więcej ożywiona 
jak wczoraj i trw ała  w niektó­
rych miejscach w  nocy. W oko­
licy doliny Etsch i jeziora Gar­
da ostrzeliwali Włosi nasze po- 
zycye w dalszym ciągu.
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nym momencie wojny. Armie te 
mogą być w każdym punkcie uży­
te bądź to dla obrony, bądź to do 
ataku.

Dziś, po dwu zaledwie miesią­
cach walki podmorskiej, jestem go­
tów powiedzieć, iż rachunek nasz 
był dobry. Droga, na którą przy 
zrozumieniu wszystkich jej niebez­
pieczeństw weszliśmy, prowadzi do 
zwycięstwa i do pokoju.

OŚYwiedoacenie K om itetu  
r o b o tn ic z o  - ż o ł n i e r s k i e g o  

w  s p r a w i e  w ojny .
PETERSBURG. 11.4 (BK.) Komi­

tet wykonawczy posłów robotni­
czych i żołnierskich powziął rezolu- 
cyę, opiewającą, iż rosyjski rząd 
prowizoryczny może oświadczyć ca­
łemu światu, że Rosy a będzie woj­
nę ku swej obronie skierowaną 
prowadziła tak długo, aż Niemcy i 
Austro-Węgry oświadczą gotowość 
zrzeczenia się zdobyczy i zechcą 
przystąpić do rokowań pokojowych 
bez żądania odstąpienia im nowych 
terenów i odszkodowania wojenne­
go-

O ś w ia d c z e n ie  K ie r e n -
s k i e g o .

PETERSBURG. 11.4 (BK.) Peters- 
burska Agencya Telegraficzna do­
nosi: Minister sprawiedliwości Kie­
roński, przedstawiciel demokracyi 
w rządzie prowizorycznym wygło­
sił mowę na zebraniu przedstawi­
cieli żołnierzy. W mowie tej Kie- 
reński oćwiadczył, iż chce położyć 
kres dążeniom pewnych kół, zmie­
rzających do wzbudzenia między 
nim a demokracyą nieufności. Kola 
te w tym  celu rozpuściły pogłoskę, 
iż Kierenski nie dość surowo po­
stępuje względem zwolenników da­
wnego cara.

Więźniowie Carskiego Sioła—o- 
świadczył Kierenski — przyrzekli 
dzierżącym przy nich straż wojsku 
i Kierenskiemu, iż tylko jego roz­
kazom będą posłuszni. Oprócz te­
go komendantem Carskiego Sioła 
jest przyjaciel Kierenskiego.
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Nasze albańskie oddziały n a ­
padły z powodzeniem na wło­
skie placówki na północ od To- 
pelemi.

* . H o e f e r ,  feldmar.-porucznik, 
zastępca szefa sztabu generalnego.

— O —

Z e r w a n ie  s to su n k ó w
s to s u n k k w  d y p lo m a ty cz -  
n ych B  a z y l i iz N ie m c a m i.

AMSTERDAM. 11.4 (BK.) G a z e ­
ty  lo n d y ń s k ie  d o n o s z ą  z  
Rio d e  J a n e ir o ,  ż e  s t o s u n ­
k i  d y p lo m a t y c z n e  p o m ię d z y  
B r a z y l ią  a N ie m c a m i s ą  
z e r w a n e .

H m d e n b u r g  o p o ło ż e n iu  
w o je n n e m .

BERLIN. 11.4 (BK). Hindenburg 
oświadczył współpracownikowi je ­
dnego z dzienników hiszpańskich, 
co następuje:

Gdy nieograniczona walka łodzia­
mi podwodnemi była deoydowana 
mimo możliwości amerykańskiej 
pomocy dla koaltcyi, uważaliśmy tę 
pomoc za słabą. Materyalne, rze­
czywiste poparcie Ameryki dla koa- 
licyi nie może być wielkie. Jest za­
daniem naszych łodzi podwodnych 
stale dostarczaniu tej pomocy prze­
szkadzać.

Według oświadczeń wodzów koa- 
licyi rok bieżący musi przynieść 
(,stateczne rozstrzygnięcie wojny. 
Wobec tego także i my musimy 
nasze przygotowania ujawnić.

Front wschodni jest tak umocnio­
ny i obsadzony, Iż Brusiłow nawet 
nsjwiększemi ofiarami materyału 
ludzkiego nie mógłby żadnego re ­
zultatu osiągnąć.

Front zachodni wytrzyma wszel­
kie ataki.

Przy całkowitem zabezpieczeniu 
wszystkich frontów rozporządzamy 
dzisiaj swobodnemi rezerwowemi 
armiami o sile i zdolności bojowej, 
jakiej nie mieliśmy w żadnym in-
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Nie opuszczę—mówił dalej Kie- 
renski—mego posterunku, aż będzie 
pewnem, iż jedynym rządem Rosy i 
jest demokratyczna republika.

Rząd ma wydać oświadczenie, iż 
Rosya wyrzeka się wszelkie h za­
miarów zdobywczych ale zdobytą 
wolność będzie bezwzględnie bro­
niła.

S e j m  f in la n d z k i .
AMSTERDAM. 11.4 (BK.) „Allg. 

Handelsblad" donosi z Petersburga: 
Sejm finlandzki po długiej przerwie 
zebrał się ponownie. Na prezydenta 
został wybrany socyalista Mannes.

S e n s a c y j n e  p o g ło s k i .
LONDYN. 11.4 (BK). Według wia­

domości z Haparandy szerzą się w 
Rosyi pogłoski o pertraktacyach 
rządu angielskiego z petersbur.-kim 
Komitetem wykonawczym w spra­
wie zajęcia przez Anglików pew­
nych terenów północno rosyjskich 
oraz odstąpienie Anglii pewnych 
innych obszarów rosyjskich, między 
nimi obszary dziś przez wojska 
niemieckie zajęte. Anglia domaga 
się, aby Rosya wytężyła wszystkie 
siły i środki celem jaknajszybszego 
odzyskania tych obszarów.

N i e z a d o w o l e n i e  Angli i .
KOPENHAGA. 11.4 (BK) Według 

napomknień rosyjskiej gazety „Dień” 
rząd angielski dał do zrozumienia 
rządowi rosyjskiemu, iż jest nieza­
dowolony z rozwoju wypadków w 
Rosyi, zwłaszcza zaś z usunięcia 
cara.

K o n f i s k a t a  n i e m i e c k i c h  
s k r ę t ó w .

NEW JORK. U.4 (BK.) Biuro 
Reutera donosi: Urzędnicy rządowi 
dokonali konfiskaty wszystkich an- 
stryackich i węgierskich okrętów 
znajdujących się w portach amery­
kańskich.

B u ł g a r y a  p r z e c i n k o
S t a n o m  Z iedncsoaonym .
LONDYN. 11.4 (BK.) Dzienniki 

donoszą z Waszyngtonu, iż Bułga­
rya zerwała stosunki dyplomatycz­
ne ze Stanami Zjednoczonemu

D y m i s y e  w o d z ó w .
KOPENHAGA. Donoszą z Peters­

burga: Minister wojny Guczkow po 
otrzymaniu bliższych szczegółów o 
klęsce wojska rosyjskiego nad Sto- 
chodem natychmiast zażądził u- 
dzielenie dymisyi dowódcom oddzia­
łów w wymienionych odcinkach 
frontu, jenerałowi Lechowi i do­
wódcy korpusu jenerałowi Janu­
szewskiemu.
Z e b r a n i e  p r z e d w y b o r c z e .

KOPENHAGA. 11.4 (BK.) Z Pe­
tersburga donoszą, że wszyscy 
członkowie Rady dtlegacyi robotni­
ków z całej Rosyi zostali wezwani 
na 20 b. m. na zebranie państwo­
we, które ma uchwalić odnośne po­
stulaty wszelkich par ty i narodo­
wych i ustanowić jednolity pro­
gram party i, wobec mających się 
odbyć wyborów do konstytuanty.

N o w e  r z ą d y  w  O d e s ie .
AMSTERDAM. 11.4 (BK.) Jedna z 

tutejszych gazet donosi korespon­
dentowi bałkańskiemu „Tiraesa”, 
że miastem i obwodem Odesy za­
rządza komitet rewolucyjny, do 
którego należą deputaci t rmii, ma­
rynarki i robotników. Wszystkich 
dawniejszych urzędników gminnych 
usunięto i po większej części uwię­
ziono.

H a w a n n a  i P a n a m a .
AMSTERDAM. Z Havanny dono­

szą do Londynu pod datą 9 kwie­
tnia: rząd Havanny skonfiskował 3 
internowane tem statki niemieckie. 
Załogi aresztowano. Donoszą, że 
ten sam los spotka internowane 
statki niemieckie w Cienfaeges i w 
Santjago.

AMSTERDAM. Biuro Reutera do­
wiaduje się z Panamy:

Prezydent republiki panamskiej 
wydał proklamacyę, w której przy­
rzeka Stanom Zjedn. pomoc Pana­
my w obronie kanału Panamskiego.

Wszystkim konsulom niemiec­
kim, czynnym w republice panam­
skiej, zabroniono zajmowania się 
sprawami konsularnemu

Ogłoszono, że wszyscy poddani 
niemieccy będą aresztowani, o ile 
uczestniczyliby w działaniach na 
szkodę republiki.
N a j e c h a n i e  p a r o w c a  a m e r .  

na m inę .
KONDYN. 11.4 (BK) Gazety z 

Waszyngtonu piszą, że amerykań­
ski parowiec pocztowy „Newyork” 
(10.795 t. r.) wpadł na minę, zdą­
żył jednakże przybyć do portu.

F o r t  L iv e r p o o l s !»  z a m ­
k nięty .

BERGEN. 11.4 (BK.) Port w Li- 
verpoolu z powodu niebezpieczeń­
stwa mir, zamknięty dla okrętów.

F r K t e i l e  po ish iegi —  
= = = = =  korpusu pomocniczego

Deutsche Wiener Z eituny  donosi:
„W wielkiej sali sesyonalnej zam­

ku warszawskiego dziś przed po­
łudniem, o g. U w obecności ge- 
nerał-gubernatora niemieckiego von 
Beselera i generał gubern. austry- 
acko-węgiersk., zbrojmistrza Kuka, 
zakomunikowano Tymczasowej Ra­
dzie Stanu, że polski ki rpus po­
mocniczy przekazany został gene- 
rał-gubernatorowi v. Beselerowi. 
Przybyła Tymczasowa Rada Stanu z 
marszałkiem koronnym Niemc-jew- 
skim na czele, oprócz tego obecni 
byli przedstawiciele władz niemiec­
kich i austryacko-węgierskich oraz 
polskiego korpusu pomocniczego. 
General gubernator v. Beseler od­
czytał na wstępie telegram J. C. 
Mości Cesarza Niemieckiego do 
marszałka koronnego, treści nastę­
pującej:

Wielka kwatera główna,
9 kwietnia 1917 r.

Marszałek koronny Niemojowski, 
Warszawa.

Jaśnie Wielmożnemu Panu i 
Tymczasowej Radzie Stanu dzię 
kuję najuprzejmiej za wystosowaną 
do mnie telegraficznie, pełną zau­
fania prośbę co do wojska polskie­
go. W porozumieniu ze Swym 
wysokim sprzymierzeńcem, Jego 
Cesarską Mością Cesarzem Karolem 
upatruję w tworzeniu w-ojska pol­
skiego najważniejszą podstawę do 
budowy waszego państwa i spo­
dziewam się, że wojsko to, przy 
waszem czynnem współdziałaniu 
będzie wkrótce utworzone dla do­
bra waszej ojczyzny.

Wilhelm I . R .”
Potem nastąpiło odczytanie ob­

wieszczenia do Rady Stanu, obwie­
szczenie to opiewa jak poniżej:

1) Polski korpus pomocniczy 
przekazuje się niezwłocznie p. ge 
nerał gubernatorowi warszawskiemu 
generałowi piechoty v. Beselerowi, 
aby ten korpus, w myśl porozumie­
nia obu Najwyższych Komend armii, 
służył za podwalinę dla mającej 
być utworzoną armii polskiej;

2) Polski korpus pomocniczy jest 
na razie, w. swojej obecnej for- 
macyi, kadrami armii polskiej. 
Wyłącznie austryaekich i węgier­
skich poddanych z wojska polskie­
go będzie przedmiotem późniejszych 
porozumień.

Następnie Ekscelencya v. Beseler 
udzielił głosu austryackiemu gene 
rał gubernatorowi, zbrojmistrzowi 
polnemu, Kukowi, celem odczyta­
nia poniższego Najwyższego roz­
kazu Jego c. i k. Apostolskiej 
Mości:

„Do komendy polskiego korpusu 
pomocniczego!

„Oddaję polski korpus pomocni­
czy, dla celów armii polskiej, do 
rozporządzenia generał gubernatora 
warszawskiego, któremu powierzo­
no utworzenie tejże armii. Prze­
kazanie następuje po porozumieniu 
dokonanem między obu Najwyższe- 
mi Komendami armii.

„Okażcie się godnymi wieikiej 
decydującej chwili, w której P ań ­
stwo Polskie, ostoja zachodnio-eu­
ropejskiej religii i obyczajowości, 
powstało do nowego życia. Spo­
wijcie w świeże wawrzyny uwień­
czonego sławą Orła polskiego.

„Oby we wszystkich niebezpie­
czeństwach chroniła Was Najświęt­
sza Matka Boska Częstochowska!

„Moja armia zachowa w wiernej 
pamięci Wasze męstwo, stwierdzo­
ne w licznych, wspólnie stoczonych 
walkach.

Karol, m. p.
Potem generał gubernator, v. Bese­

ler, odczytał następujący rozkaz 
dzienny do dowódcy polskiego kor 
pusu pomoci i zego, który ma być 
natychmiast Dodany do wiadomości 
wszystkich oficerów, podoficerów i 
szeregowców:

„Na podstawie umów Niemiec z 
Austro-Węgrami występuje z dniem 
d. isiejszym polski korpus pomoc­
niczy z armii austryacko-węgter- 
skiej i przechodzi pod moje roz­
kazy, aby, zgodnie z życzeniem 
ludu polskiego, przy współdziałaniu 
Tymczasowej Rady Stanu Króle­
stwa Polskiego, utworzyć kadry 
armii polskiej, która ma powstać 
niezwłocznie.

„Towarzysze Polacy! Obecnie cho­
dzi przedewszystkiem o wykształ­
cenie, zdała od pola bitwy, roda­
ków waszych na dzielnych żołnie­
rzy, aby przez to ojczyźnie waszej 
Królestwu Polskiemu, dać w ręce 
narzędzie wojenne, godne pełnych 
chwały tradycyi wojska polskiego.

„Liczę na posłuszeństwo on  z kar­
ność waszą i pozdrawiam was”.

Marszałek koronny, Niemojowski, 
podziękował, w imieniu Rady Stanu 
obu generał-gnbernatorom i zape­
wnił, że Reda Stanu na świeżo utwo­
rzonej teraz podstawie współdzia­
łać będzie w wystawieniu armii 
polskiej”-

M A N I F E S T
R zą lu  Rosyjskiego do Polaków .

Frankfurter Ztg. zamieszcza do­
słowny tekst prokląm acyi, wydanej 
przez rosyjski rząd prowizoryczny, 
według brzmienia rosyjskiej ageneyi 
telegraficznej:

P OL ACY!
Były polityczny ustrój Rosyi, 

źródło waszego ujarzmienia i nie­
zgody naszej, jpst już na zawsze 
obalony. Polacy, oswobodzeni. Ro­
sya w osobie swojego wszelkiemi 
pełnomocnictwami uposażonego Rzą 
du Tymczasowego, pośpiesza prze­
słać wam pozdrowienie braterskie. 
Powołuje was do życia i wolności. 
Dawny ustrój państwowy poczynił 
wam obietnice, które mógł dotrzy­
mać, ale których dotrzymać nie 
chciał. Mocarstwa centralne wyzy­
skały jego błędy, aby kraj wasz 
zająć i wyniszczyć. W wyłącznym 
zamiarze walczenia przeciwko Ro­
syi i jej sprzymierzę, .om udzieliły 
wam złudnych praw politycznych, 
których nie rozszerzyły na Polskę 
zajętą przez nieprzyjaciela i za tę 
cenę chciały kupić krew ludu, k tó­
ry nigdy jeszcze nie walczył za u- 
trzy manie despotyzmu. I dzisiaj 
armia polska nie będzie chciała 
walczyć za sprawę uciemiężania 
womości i poćwiartowanie ojczyzny 
swojej, pod dowód -~om naczelne» 
swego arcywroga.

2

Bracia Polacy! I dla was wybij® 
godzina wielkiej decyzyi. Wola« 
Rosya wzywa was do swoich szer®, 
gów do walki za $ wolność ludu, 
Lud rosyjski, który zrzucił z siebi® 
jarzmo, uznaje i dla was, bratej 
skiego ludu polskiego, zupełne pra- 
wo stanowienia własnymi środkam 
o losie swoim. Wierny umowie z® 
sprzymierzeńcami, wierny współ 
nym planom walki z żądnym za 
targów germanizmem, Rząd Tym 
czasowy uważa utworzenie niepod­
ległego Państwa Polskiego, złożo­
nego ze wszystkich tych teryto i 
ryów, których większość ludność I 
składa się z Polaków, za rękojmii | 
trwałego pokoju w przyszłej no w -:: 
powstającej Europie. Związane a 
Rosyą wolną unią militarną Pan |  
stwo Polskie tworzyć będzie wa ) 
mocny przeciwko naciskowi iuo i 
carstw centralnych na narody sło |  
wiańskie. Oswobodzony i z jedno I 
czony lud polski określi sam s.wó, 
ustrój państwowy przez wyrażeni« I 
woli swojej na zebraniu koństyfcuj j 
cvjnem zwołanem na podstawie g!i> I 
s »wania powszechnego do stolicy 
Polski. Rosya sądzi, że narodon 1 
wości złączone z Polską przei 
współżycie wiekowe, otrzymają w 
ten sposób pewną rękojmię swegd 
bytu obywatelskiego i narodowego 
Rosyjska Konstytuanta ostateczni« 
potwierdzi nową braterską Unię. Bę­
dzie dalej musiało dać przyzwolenia 
swoje na zmiany terytoryałne pań­
stwa rosyjskiego, nieodzowne dla 
utworzenia Polski wolnej we wszyst­
kich trzech dotychczas jeszcze roz­
dzielonych częściach.

Bracia Polacy! Ujmijcie dłoń bra­
terską, którą wyciąga do was wolni 
Rosya. Wy wierni stróże wielkicł 
tradycyi przeszłości, powstańcie tej 
raz, aby rozpocząć epokę cdbudo 
wania Polski. Niechaj przyszń 
jedneść państw naszych poprzedz 
jedność naszych uczuć i" naszyci 
serc. Niechaj stare hasło pełnyec 
chwały poprzedników oswobodzeni 
waszego, odezwie się z siłą wzno 
wioną. Naprzód do waiki! Ramię 
przy ramieniu, ręka w rękę, za ws< 
szą i naszą wulność!

Następują podpisy wszystkich mi- 
nistrów.

O D E Z W A
Polaków p m ó i w a i a i i f t l i  w t e f l

D ziennik Piotrogrodzki, wychodzący 
ponownie w miejsce zawieszonego 
K uryera Nowego, zamieszcza w nu 
merze z 21 marca następującą ode 
zwę do społeczeństwa polskiego vo 
obrębie państwa rosyjskiego:

R O D A C Y !
Despotyczny rząd rosyjski zosta 

obalony w bohaterskiej walce ludc 
roboczego i przenikniętych dziełen 
obywatelskiem wojsk. Wróg nasz 
który od półtora wieku ciężył swa 
przemocą nad losami naszej Ojczym 
zny, który pozbawił nas wolności j 
poddał najsreższemu uciskowi, juz 
nie istnieje. Powstaje wolna Ro­
sya, która, wierzymy, uzna nasze 
prawo do niepodległego bytu. Do­
tychczasowa waśń ustąpić może 
miejsca przyjaznemu współżycia 
dwóch wolnych narodów.

Obo ",ek nakazuje nam, obywa­
telom j ński, przebywającym ni 
ziemi w walającego się narodu roj 
syjskieę ., być pomocnymi w prze­
łomowej chwili tworzenia nowego, 
wolnego życia. Tradycyjne hasło 
naszych walk wolnościowych: „za
wolność waszą i naszą” — niechaj 
nam dzisiaj przyświeca.

Życie nasze i krew jest przede- 
wszyst’ ;em własnością Polski, ku 
niej z m musi być zwrócona 
myśl n.isza. Lecź ponieważ współ; 
działając w obaleniu despotyzmu 1 
powitaniu państwa wolnościowego
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w Rosyi, pomagamy i sprawie 
ojczystej, nie należy więc uchylać 
s ię  od czynnej pomocy współdzia­
łania, chętnie stając na tych pla­
cówkach, na których znajdowaliście 
się z racyi swej pracy, urzędu i 
stanowiska, lub też do których zaj­
mowania nowy rząd wolnościowy 
powołuje ogół obywateli.

Obok pełnienia czynności obywa­
telskich mamy jednak do snełnie- 
nia i zadania oolityczne wielkiej 
wagi. U z n a n ie  n ie p o d le g ło ­
śc i  P a ń s t w a  P o l s k ie g o ,  k tó ­
r e g o  s e jm  u s t a w o d a w c z y ,  
o b r a n y  na zasadach powszechnego 
równego, bezpośredniego i tajnego 
głosowania j e d y n ie  m o o e n  j e s t  
r o r s t r z y g a ć  o f o r m a c h  r z ą ­
du i s o j u s z a c h  z e w n ę t r z ­
n y ch , o r a z  r ó w n o u p r a w ­
n ien ia  o b y w a t e l s k ie  i n a r o ­
d o w e  P o la k ó w , którzy pozo­
staną w granicach państwa rosyj­
skiego — oto dwa zasadnicze po­
stulaty, ola których winniśmy zdo­
być powszechne uznanie w społe­
czeństwie rosyjskiem i u powsta­
łego z woli narodu rządu. Te t y l ­
ko  d w a  p o s tu la ty  m o ż e  p o ­
s t a w i ć  n a r ó d  p o ls k i  i t e  
ty lk o  w a ln o  n a m  g ł o s i ć ,  
ja k o  w y r a z ic i e l e m  j e g o  p r a ­
g n ie ń  i d ą ż e ń .

Następnie odezwa odmawia pra­
wa reprezentacyi narodowej posłom 
z ziemi Królestwa Polskiego i Ko­
mitetowi Narodowemu, przebywa­
jącemu w Rosyi.

Odezwę w imieniu Polskiego Ko­
mitetu Demokratycznego podpisali: 
Aleksander Babiański, Jan Barch- 
wic, Stanisław Budkiewicz, Jan 
Dąbrowski, Stefan Filipowski, Hipo­
lit Gliwic, Aleksander Lednicki, 
Julian Łukasiewicz, Stefan Mickie­
wicz, Konrad Niedźwiedzki, Hen­
ryk Piotrowicz, Władysław Rawicz- 
Szczerbo, Jerzy Rakman, Bronisław 
Siwik, Franciszek Skąpski, Alek­
sander Więckowski.

Listy do Redakcyi.

Szanowny Panie Redaktorze!
Ponieważ w Л1 97 „Głosu” z dnia 

6 b. m. podanie między innemi me­
go nazwiska w nagłówku „Z mia­
sta” w rubryce „Czarna lista” mo­
cno mnie dotknęło, zmuszona przeto 
jestem dać pewne tylko wyjaśnię-, 
nie. że gdyby nie okoliczności o- 
becnego czasu wojny, straty  jakie 
ponieśliśmy wskutek rekwizycyi, 
zapowiedziana rekwizycya klamek, 
wanien i piecy kąpielowych i wiele 
innych wypadków, jakie nas dotknę­
ły W okresie dziejowych zdarzeń — 
nieruchomości naszej niesprzedałi- 
byśmy nigdy i nikomu.

Przetrwać zaś aż do końca woj­
ny, który niewiadomo kiedv jesz- 
cze nastąpić może, tego dla nas 
kryzysu wobec różnych jeszcze in­
nych zawodów nie byliśmy w moż­
ności.

Z głosem opinii społeczeństwa li­
czymy się bardzo i zawsze, i dla 
tego nie chcemy pominąć zarzutu 
nam czynionego milczeniem, upra­
szamy przeto Sz. Pana Redaktora 
o zamieszczenie niniejszego w po- 
czytnem Swem piśmie, a w razie 
potrzeby skłonni jesteśmy rozpa­
trzenie tej sprawy poddać rewizyi 
odpowiedniej komisyi lub powoła­
nymi do tego osób.

W przekonaniu, że rozpatrzenie 
pobudek w powołaniu się na ludzi 
wtajemniczonych w sytuacye naszą 
nie zaciemni horyzontu naszego ju- 
tra—-oraz imienia mego i naszveh 
dzieci—pozostaje dla Sz. Pana Re­
daktora z wysokim szacunkiem i 
poważaniem

T .... . . „ , H. Komornicka.
Lublin, dnia 7 kw ietnia 1917 roku.

Do Szanownej Redakcyi
„Głosu Lubelskiego"

w miejscu.
Wobec rozsiewanych w Lublinie 

przez pewne jednostki tendencyj­
nych wieści jakobym zamierzał o- 
tworzyć skład hurtowy materyałów 
piśmiennych przy pomocy żydów 
skich kapitałów dając tylko firmę 
swoją i pracę, niniejszem podaję do 
wiadomi ści publinznej, że wszelkie 
tego rodzaju oszczerstwa rozsiewa­
ne są celowo w zemiarze szkodze­
nia nowo powstającej placówce pol­
skiej i jako takie ścigać będę z ca­
łą stanowczością.

Hartownia matercałów piśmien­
nych oraz przyborów szkolnych 
p. f. R. Domiński w Lublinie, Kra­
kowskie 34, zostanie otwarta w 
końcu bieżącego miesiąca przy finan­
sowej pomocy polskich instytucyi 
kredytowych.

Z poważaniem
Stefan Domiński.

Ътщь? W ie !* '
Dziś t. j. we czw artek  melodyjna ope­

re tka  „Gri-Gri”, ciesząca się sta le  powo­
dzeniem.

W piątek po raz drugi sensacyjna sz tu ­
ka Paw ła Lindau'» „P rokurator H allers”.

W sobotę po południu po cenach zniżo­
nych wesoła operetka „Cnotliwa Zuzanna”; 
wieczorem g łośna sz tu k a  Zoe Jehelsów ny 
i R. S traussa  „Igraszki G ubernatorow ej”; 
akcya sztuki rezgryw a się w Rosyi za cza­
sów caratu , przyczem  śztuka ta  nie była 
dotychczas g ran a  w K rólestw ie ze w zglę­
dów cenzurainych: będzie to zarazem  bene- 
1'isowe przedstaw ienie u talentow anej a r ­
ty s tk i pani Słubickiej, k tó ra  w ystąpi w po­
pisowej roli Gubernatorowej.

W niedzielę po południu po cenach zni­
żonych głośna krotochw ila „Pod białym 
koniem ”, k tó ra  n a  prem ierze ogólnie się 
podobała.

T e a t r  „ M in ia tu r e “ .
— Dziś dane będą: „W esoła Niania"

wesoły wodewil w 1 akcie; — „C abaret” 
z udziałem całego tow arzystw a oraz wesoła 
farsa  w 1 akcie „Przygody pana Edw arda”.

Ä 8 8 0 1 I K Ä .
R o zp o częc ie  ćw i­

czeń  „ S o k o ła “ . Ćwiczenia 
sokolskie po feryach świątecz­
nych rozpoczynają się dla pań 
w czwartek t. j. 12 b. m., a 
dla mężczyzn w piątek t. j. 13 
b. m. o godz. 8-ej wieczorem.

Z p o w o d u  „ c z a r n e j  
l i s t y “ . W notatce pod tytułem 
„Czarna lista”, umieszczonej w 
JM 97 naszego pisma, wymieniliśmy 
między innemi i nazwiska p.p. Mar­
kowiczów i W. Hessa, jako wła­
ścicieli nieruchomości (placu), któ­
ra w r. 1916/1917 przeszła drogą 
sprzedaży w obce ręce.

Obecnie stwierdzamy po wyja­
śnieniu, iż pp. Markowiczowie i 
W. Hess, sprzedawszy w 1913 r. 
plac swój przy ul. Początkowskiej 
JM 863, za kontraktem prywatnym 
p. Kaiinowskiemu, ostatnio utrwa­
lili tylko tytuł własności, przelany 
przez p. Kalinowskiego na imię Sz. 
Lindenbanma i S ka.

C z a s  le tn i .  Z rozporzą­
dzenia władz z dnia dziewiątego 
marca r. b. w całej monarchii Au- 
stryjacko-Węgierskiej oraz w kra­
jach zkupowanycb będzie wprowa­
dzony od ponied?, bu t. j. dnia 16 
kwietnia czas letni, który będzie 
obowiązywał do dnia 17 września 
r. b., wprowadzenie czasu letniego 
zostanie uskutecznione przez posu­
nięcie czasu o jedną godzinę. Sto­
sownie do tego w dniu 16 kwietnia 
mają być wszystkie zegary przesu­
nięte o godz. 2 rano o jedną godzi­
nę naprzód, t. j. na godz. 3-cią, zaś 
w dniu 17 września będą one o go­
dzinie 3 rano cofnięte wstecz na 
godz. 2 gą. Z powodu zaprowadze­

nia czasu letniego wszystkie czyn­
ności urzędowe, jak również pu­
bliczne, poczynając od dnia sze­
snastego kwietnia r. b. aż do dnia 
siedemnastego wrześnią r. b. będą 
się odbywały wedle „czasu letniego*!

*** W y ja śn ie n ie .  W JM 97 
„Głosu“ z dnia 7 b. m. w artykule 
„Refleksye obywatela” podaliśmy za 
„Ziemią Lub.” wiadomość, że p. 
Saturnin Osiński polecił nadbić 100 
egzemplarzy zaproszeń wbrew u- 
chwale zebrania organizatorów. 
Obecnie, wobec sprostowania „Zie­
mi" z dn. 10 b. m. powtarzamy za 
nią, iż p. S. Osiński był upoważnio­
ny do tego przez Komisyę gospo­
darczą.

*** P o d z ię k o w a n io .  Tym­
czasowy Zarząd budującego się 
Szpitala w Opolu niniejszym składa 
publiczne podziękowanie W. Panu
Ludwikowi Nowakowskiemu, właści­
cielowi Ratoszyna, za hojny dar 
dwóch tysięcy koron na rzecz tegoż 
szpitala. Zdzisław Siekierzyński, Anto• 
ni Wałecki, Dr. Juljan Zdanowicz , 
Roman Łukasiewicz. 582

O fiary . Dla uczczenia ś. p. 
Kornela Ligowskiego, 200 koron dla 
biednych, złożył na ręce р. H. Ro- 
jowskiej, sąsiad N.

— Sttfanostwo Kowerscy, zamiast 
urządzania święconego, składają sto 
koron do dyspozycyi Komitetu o- 
pieki nad biednemi dziećmi.

— Apol. Schmalhcfer i Walery 
Kozłowski składają rb. 10 dla naj­
biedniejszych do uznania redakcyi.

— Zebrane na święconem u pp. 
Wł. Z. koron 30 złożono do uznania 
redakcyi dla najbiedniejszych.

— P. Aleksandra Hoffman dla 
staruszki 94 letniej koron 6.

— P. Stanisław Talat Kiełpsz za­
miast powinszowań świątecznych 2 
korony* do uznania redakcyi.

— Dla najbiedniejszych, stosow­
nie do uznania Sz. Redakcyi, od 
służby leśnej leśnictwa Szczebrze­
szyn ordynacyi Zamoyskiej: J. D. 
i B. D. kor. 30, L. M. kor. 2, N. J. 
kop. 50, R. W. kor. 3, B. P. rb. 1 
kop. 15, Ch. J. kor. 6. Szklarz A. 
kor. 4, Tulidorowicz J. rb. 1, Ce- 
bryków W. kop. 45, Kimaczyński 
L. rb. l ,  Tyszko J. kor. 2, Ziemiń- 
ski J. kor. 2, Padjas L. kor. 2, Li­
siecki L. kor. 1 i rb. 1 kop. 5, Bor 
suk A. kop. 50, Tymicki J. kop. 50, 
Czajka A. kop. 50, Zygmunt J.rb . 1, 
Masztalewicz J. kop. 50, Rataj M. 
kor. 1, Maciusiak J. rb. 1, Cios P. 
kor. 1, Grela M, kop. 30, Teterycz 
P. kor. l, Łyś A. rb. 1, Gałach A. 
rb. 1, Tyszko* J. II kop. 30, Szumi 
ło J. kop. 25, Jasina A. kop. 50, 
Jakimiak kor. 4 i kop. 50, Kowal­
ski J. rk. 1, Borowiec T. kop. 50, 
Kawa A. kop. 50, Szkaluba Fr. 
kop. 50, Szkałuba Sz. kop. 50, Szpy- 
ra J. kor. 2, Surmacz J. kor. 1, 
Ferenc S. kop. 50, Kleban J. kop. 50. 
Razem ker. 62, rb. 17.

S praw ozd an ie z  C zyi. Lubelskiej 
za rok 19164$ .

Czytelnia Lubelska istn ieje ju ż  rok dw u­
nasty . Założoną została w 1906 roku przez 
Polską Macierz Szkolną. Otwarcie Czytel­
ni odbyło się duia 10-go listopada 1906 r. 
Poświęcenia dokonał ks. Woroniecki, dzi­
siejszy ojciec Jacek, Dominikanin. P rze­
mówień ks. W oronieckiego i F. Jaworskiej 
w ysłuchała licznie bardzo zebrana inteli- 
geneya miejska i jakkolw iek przem awia­
jący  wobec ówoczesnych represyi rządo­
wych m usieli się liczyć ze słowami, wzru­
szenie zapanowało na sali. Przypomnijm y 
sobie te  czasy, gdy nie wolno było otwo­
rzyć w tak  dużem mieście jak  Lublin czy­
telni polskiej; liczne sta ran ia  pryw atnych 
osób o pozyskanie pozwolenia na otw orze­
nie Czytelni, zawsze spotykały się z od­
mowną odpowiedzią. Władze rosyjskie o- 
baw iały fię, by Czytelnia nie była rozsad- 
nikiem polskości, a ich zdaniem było tępić 
polskość w zarodku na każdym kroku i 
na każdem  m iejscu. W szyscy więc zrozu- 
m i,' , i. ja k  ważną polską placówkę ośw ia­
tową vskujem y, z radością niekłam aną Je 
w itali. I nie zawiodły oczekiwane n a ­

dzieje. Czytelnia przeszła liczne burza 
szczęśliwie. Pomimo dw ukrotnego zam y­
kania: raz w 1907 zam kniętą była .przez 
pół roku, drugi raz w 1914 po w ybuchnię­
ciu wojny była zamkniętą 8 miesięcy, po ­
mimo to rozwijała się sta le i rozwija eię 
wciąż.

Czytelnia rozwija się nietylko pod wzglę­
dem m ateryalnym . Rok 1916 przyniósł do­
chód najwyższy, a mianowicie 3060 koron. 
Ilość książek pomimo stałych corocznych 
s tra t wzrosła do 6100 tomów, lecz prze- 
dewszystkiem  w artość Czytelni podniosła 
się jakościowo. Zarząd Czytelni posta­
wił sobie za zadanie kupować książki war- 
tościow-e, nie gonić za sensacyą i nowo­
ścią, lecz wzbogacać księgozbiór praw ­
dziwie. Gdy otrzym ujemy dary  dla Czy­
telni, to i w tedy odrzucamy plewy, a zo­
staw iam y zdrowe ziarno. Ofiarami zasila 
głównie Czytelnię Biblioteka im. Łopaoiń- 
skiego. W roku 1916 Czytelnia otrzym ała 
hojną ofiarę od pani Celestyny Domań­
skiej, całą szafę z książkami paręset to­
mów, a co najważniejsza dzieł dobrych na­
szych mistrzów i literatów . Czuję się w 
obowiązku na tem miejscu złożyć hojnej o- 
fiarodawczyni jeszcze raz serdeczne po­
dziękowanie w imieniu w szystkich n a ­
szych czytelników.

Gdyby nas zapytano: dla kog* służy 
Czytelnia? Odpowiem. Dla wszystkich, 
albowiem Czytelnia sta ła  się popularną. 
Księgozbiór je j może zadowolnić w ykształ­
conego czytelnika, a dział dla młodzieży 
czyni zadość potrzebom i żądaniom mło­
dzieży. Taka czytelnia nie może być 
bezpłatną.

Obecnie opłata wynosi 1 koronę m ie­
sięcznie, dla członków' i dla młodzieży 60 
hal. miesięcznie. Dla zabezpieczenia k się ­
gozbioru od s tra t pobiera się kaucyę wy- 
rów nyw ającą wartość dzieła.

Dzienna frekweneya czytelników przed­
staw ia się w następujących cyfrach:

W styczniu { WyŚ u i e n° l  od90do 145 k"
Lutym „ 90 „ 152 „
Marcu „ 80 „ 124 „
Kwietniu „ 70 „ 108 „
Maju Л*- ,  65 „ 95 ,
Czerwcu „ 70 „ 98 „
Lipcu „ 60 „ n o  „
Sierpniu „ 75 „ 95 „
W rześniu „ 60 „ 109,,
Październiku „ 78 „ 110 „
Listopadzie „ 75 „ 102 „
Grudniu „ 70 „ 135 „

Powyższe cyfry wykazują, że ruch w 
Czyteini je s t  dnży. Tak znaczny, że bibli­
o tekarka i pomocnica potrzebują pomocy w 
pracy, której udzielają łaskaw ie panie: 
Chojecka Emilia, Chojecka Marya, Rejer 
Helena, Tymińska Zofia, Rotkielowa Kazi­
m iera i Zajączkowska Jadwiga.

(d. n.).

Odpowiedzi od Redakcyi.
Ponieważ artykułów anonimo­

wych nie umieszczamy, przeto pro­
simy „jednego z kupców”, aby byi 
łaskaw pofatygować się do Redakcyi 
w godzinach przyjęć, celem omó­
wienia poruszonej sprawy.

«.тттттіш 
i ж т т т т т м ъ ж
Ka z i m i e r z  B o d a l s k i  z Hrubieszowa, 

prosi znajomych w Rosyi, o dow ie­
dzenie się o jego synu Tadeuszu Bodal- 
skim , gdzie je s t i czy zdrów. Wf zyscy 
jesteśm y zdrowi, proszę o odpowiedź na 
„Głos Lubelski“. P ism a polskie i rosy jsk ie 
proszę o przedruk._____________________ 546

Za w i a d a m i a m  Romualdę i S tan is ław a 
R u d z i ń s k i c h  w Rostowie nad Do­

nem, że Jan  Paruch, sędzia w Rzeszowie, 
zm arł 14 m arca na a tak  sercovry. W szyscy 
; resz tą  zdrowi. Gazety w Rosyi proszę o 
prze druk. S tanisław  Malina ___________662

Merjffl S z a i a t k o w s k a  prosi o wiado­
mości o braciach sw ych, M ieczysła­

wie i S tanisław ie, p rzebyw ających w Ki­
jow skiej gubernii. Г nas w szystko  dobrze. 
Prosi się w szystk ie pism a o przedruko­
w an ia________________________

K i j ó w ,  S to łyp ińsaa  32, PłaT ki i k i- 
w erscy z W ierzbicy zdrowł, .o szą o 

wiadom ość o W as, W łodziach ’ Guciu. 
  574

Sł i i . i c z y ń s c y  z Rudna proszą Włady­
sław a S łabezyńskiego, ewakuowanego 

do Moskwy, z w arszaw skim  Głównym Za­
rządem  Kolei N adw iślańskiej, co się dzie­
je  z Pęczalskim i. Odpowiedz na „Głos L u­
belsk i”. 587

Cy m a n o w i e  z Puł«w zaw iadam iają -Je­
zierskich, zam ieszkałych w folwarku 

Sim akówce, w Emilczynio, Woły '*kiej g u ­
bernii, że są wszyscy zdrowi. es-kają 
w raz z m atką w Puławach. Ole w War- 

'e  w Uniwersytecie. Plsnfa polskie i 
i- jdkie, proszone są o przedruk nlnlejj
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W OJNA.
P ie r w s z e  s t a r e i e  i m i r y  

k a ó e k c -n ie m ie c k ie .
Doniesienie Biura Reutera: Załoga 

niem ieckiej kanonierki „Cormoran", 
Internowanej w porcie wyspy Guam, 
nie zgodziła się na  oddanie sta tku  
władzom am erykańskim  i zniszczy­
ła go. Zabito przytem  2 podofice­
rów i 5 m arynarzy, a 20 oficerów, 
12 podoficerów i 321 m arynarzy 
wzięto do niewoli.

(Mowa tu  o sta tku , niegdyś ro ­
syjskim , „Riazań", k tó ry  jeszcze 
na początku wojny był zagarnięty 
przez znany z powodzeń na m o­
rzach krążow nik niem iecki „Em ­
den”. „Riazań” był następnie w 
porcie Tsingtau przebudowany na 
krążownik pomocniczy i oddany b. 
załodze kanonierki „Cormoran”, po 
której też przejął nazwę).

- o —

M a n ife s ta o y a  w  fp a n o u  
s k le j  Izb ie  p o s łó w  na r z e c z  

A m e r y k i .
W  Izbie posłów oświadczył p re ­

zydent m inistrów  Ribot: „Jest to 
w ielki czyn historyczny, że n a j­

bardziej pokojowo usposobiona de- 
m okracya na świecie przystępuje 
do wojny wspólnie z nam i i na­
szymi sojusznikam i. Uczyniwszy 
wszystko, co było możliwe, aby do­
wieść swego pokojowego usposo­
bienia, naród am erykański uro­
czyście oświadcza, że nie może po­
zostać neutralny  w te j ogrom nej 
walce m iędzy prawem  a gw ałtem . 
Uważa on za swój obowiązek ho­
norowy przyw rócenie w szelkich 
praw ideł praw a m iędzynarodowego. 
Orędzie W ilsona okazuje w szyst­
kim  jasno, że ta walka napraw dę 
je s t sporem  między duchem  w ol­
ności a duchem  chęci władzy. P o ­
tężna, rozstrzygająca pomoc, jaką  
nam  dadzą Stany Zjednoczone, b ę ­
dzie nie ty lko m ateryalna, lecz 
także m oralna i będzie praw dzi- 
wem  pocieszeniem. Głębiej odczu­
w am y to, że walczymy nie ty lko 
za siebie i za naszych sojuszników , 
lecz za coś nieśm iertelnego i że 
pracujem y nad ugruntow aniem  no­
wego ustro ju . Tak ofiary nasze nie 
będą darem ne”. W końcu Ribot, w 
im ieniu całego kraju, z w yrazam i 
wdzięczności zasyła rządowi i n a ­
rodowi am erykańskiem u sw e naj­
gorętsze życzenia. Mowę Ribota 
przyjęto bardzo przychylnie, pu­

czem prezes Izby również sław ił 
postępek Stanów Zjednoczonych, 

—o—
Ż ydzi r o s y js c y  w  L on d yn ie .

Do Timesa donoszą: W  Londynie 
zam ieszkuje bardzo liczna kolonia 
żydów rosyjskich, wśród których 
przeszło 50,000 znajduje się w  wieku 
popisowym. W obec nalegania lud ­
ności londyńskiej, k tó ra  upatryw a­
ła w ielką niespraw iddliw ość w u- 
kryw aniu się ty lu  zdatnych do 
wojskowej służby obcokrajowców, 
podczas gdy  w A nglii je s t  obecnie 
każdy obowiązany do służby z 
bronią, poczynione zostały ze s tro ­
ny rządu angielskiego propozycje 
rządowi rosy jsk iem u, na podstaw ie 
których doszło do porozumienia w 
spraw ie zaciągnięcia żydów rosy j­
skich również do służby wojskowej. 
Bonar Law oświadczył w Izbie 
gm in, że w szystkim  poddanym  ro ­
syjskim  pozostawiona będzie a lte r­
natyw a: albo zapisanie się do woj-' 
skowej służby w arm ii angielsk iej, 
albo też pow rót do Rosy i. Żaden z 
poddanych rosyjskich nie będzie 
mógł w przyszłości opuścić już 
Anglii celem udania się do którego 
z państw  neutralnych . Ja k  dodaje 
pismo angielskie, powstał pom ię­
dzy żydami rosy jsk im i w Londynie

wielki niepokój. W ielu żydów, w 
przew idyw aniu, że czy prędzej, czy 
później, dojdzie w kw estyi rek rn -# 
tacyi ich do porozumienia pomię­
dzy obu rządam i, wyjechało po-i 
śpiesznie do A m eryki.

WIEŚCI * ROSYI. I
O trzy m a n e p r z e z  D anią  

i S z w e c y ą .
Ela Namoradze zawiadam ia mat-1 

kę swą w Lublinie, A ntoninę 
Dziem ską i siostrę  Zofię Ratayow- 
ską, że ślub mój odbył się w m a-' 
ju . Jestem  zdrowa, tylko bardzo i 
tęskn ię  za W ami. M ieszkamy w 
Kijowie. Jurkow ie z Terenią i Ja-je  
gódką również są tu ta j. Zasyłają 
pozdrowienia. Proszę o wiadomość 
tą  sam ą drogą.

Józefa Chomicz z Kijowa, dzięku­
je  p. Jadw idze Tym ow skiej, Lublin, 
Ew angelicka 6, m. 2, za w iadom o-’ 
ści nadesłane przez ogłoszenie, z a ­
syła pozdrow ienia i prosi nadal o- 
piekow ać się jej domem.

Banasik Jan , w arm ii czynnej, 
zawiadam ia rodziców w Lublinie 
ulica Dolna i pp. Maryę i W łady 
sławę Pałaszew skie, że jes t zdrów. 
L ist od m am y otrzym ałem  w ca­
łości.

JUTRO lip ien iu  1-ej Masy 38 Łoterji Król. WgersMej. № и  m$ i *
N iech  w ię c  k a ż d y  k to  d o t y c h c z a s  n ie  p o s ia d a  lo s u  Vs І А Є Ц  1  5 0  
3 8  L oterji p o ś p ie s z y  t a k o w y  n a b y ć  a b y  n ie  o m in ą ć  ) “
t a k  przystępną i bogatą w wygrane, jaha jest K ról. W ę g ie r .  Lot. f ,  3.00

Ogółem wygrywa 14 i p ó ł m iliona koron gotówką v» „ 6 .00
“ G,ównej Я9еп,"м е  Kr6L WeB- МОКШЕ i 5 -  Lublin. Kapucyńska № 1  (boi M iii). *  „  12.00L otery i K la so w . na K ról. P o ls k ie

Magistrat miasta Lublina
Wydział Aprowizacyjny

podaje do wiadomości ogółu, że w celu usunięcia ścisku przed sklepami i równomier­
nego podziału Chleba w ciągu całego dwutygodniowego okresu ważności kart chlebo­
wych postanowił:

1) aby piekarnie wypiekały bochenki wagi 2' ś f. odpowiadające 6-ciu kuponem=2 
pionowym karty chlebowej;

2) aby piekarnie jak również sklepy z Chlebem jednorazowo sprzedawały chleb 
tylko na jeden pionowy pasek =  3 kuponom każdej karty chlebowej. A więc: jedna oso­
ba mająca np. 5 kart chlebowych otrzymać może 2J/z bochenka, na 3 karty—Iі /2 bo­
chenka, na 2 karty—1 bochenek, na 8 kart—4 bochenki i t. d. Odcinanie pasków zaczy­
nać się ma od prawej strony karty, tak, ażeby kupony mączne i kaszane pozostawały.

3) Ludność miejska w każdym okręgu podzielona zostaje na 3 grupy
I-sza grupa kupuje chleb 14, 17, 20, 23, 26 i 29 kwietnia

II-a ■ „ „ „ 15. 18, 21, 24, 27 i 30
III-a „ „ „ 16, 19, 22, 25, 28 i I-go maja.

II

IIEI

IIV

4)
1 o k ręg

II
HI „ 

I „ 
И .

III „
I .

II „
III „ 

I „
II „

III .  
I „

II „
III „

I ,
II „

III „
VII okręg jak VI
VIII „ 1 „

II .
III „

VI

R O Z K Ł A D  G R U P :  
I grupa od Nr 1 do 2000 

2000 — 4000 
4000 wzwyż 

od Nr 1 do 1700 
1700 — 3400 
3400 wzwyż 

od Nr 1 do 3300 
3300 — 6700 
6700 wzwyż 

od Nr 1 do 2000 
2000 — 4000 
4000 wzwyż 

od Nr 1 do 2500 
2500 — 5000 
5000 wzwyż 

od Nr 1 do 3300 
3300 — 6700 
6700 wzwyż

od Nr 1 do 3000 
3000 — 6000 
6000 wzwyż

IX „ I od Nr 1 do 1200
II „ 1200 — 1500

„ III „ 2500 wzwyż
X „ I od Nr 1 do 1900

II 1900 — 3800
„ III „ 3800 wzwyż

XI „ I od Nr I do 1600
II 1600 — 3200

,, III Ił 3200 wzwyz
XII „ I od Nr 1 do 1800

II 1800 — 3700
”. III . 3700 wzwyż

XIII „ I od Nr I do 2300
II 2300 — 4600

„ III „ 4600 wzwyż
XIV „ I od Nr 1 do 2200

11 2200 — 4400
(1 III » 4400 wzwyż

XV „ I m od Nr 1 do 300
II n 800 — 1700

„ III „ 1700 wzwyż
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5) Cena bochenka chleba wagi 2і/» f. wynosi 60 hal.
Wydział Aprowizacyjny zwraca się do ludności, aby usiłowania Wydziału poparła. 

Pp. piekarzom poleca się  bezwzględnie zastosować do powyższych przepisów pod groź 
bą bezapelacyjnego zamknięcia piekarni. Pp. w łaścicieli sklepów z Chlebem uprzedza 
się, że za niezastosowanie do tych zarządzeń grozi im kara 200 koron względnie are­
sztu do 20 dni.

U w a g a  L Ludność żydowska otrzyma chleb dopiero dn. 22 kwietnia, do tego 
zaś czasu ma jej wystarczyć mąka pejsaczńa.

U w a g a  II. Jeżeli ktoś np. z grupy I e- nie otrzyma chleba w wyznaczonym  
dniu, ma prawo kupić chleb w dniu następnym, lecz tylko na odpowiedni pasek.

Np. ktoś z I ej grupy nie otrzymał chleba w du. 20/IV może więc otrzymać chleb 
w dn. 21/IV a le  ty lk o  na trzeci pasek, to jest na te kupony za które nie otrzymał 
chleba w dniu poprzednim.

Ogłoszenie niniejsze radzimy każdemu wyciąć i zachować Oddzielne odbitki ni­
niejszego nabywać można w Wydziale Ąprowlzacyjnym.

• Prezydent m. Lublina W. Bajkoecski.
Rajca Aprowizacyjny Si. Janiszewski. Naczelnik Biura Fr. Papiewski.

170 Fabryka Maszyn
i Odlewnia Żelaza

HJastalerzlHegeliS-ha
W LUBLINIE, ul. Przemysłowa.

W y d z i a ł  A p r o w i z a c y j n y
powiadamia, że właściciele restauracyi, kawiarni, cukierni i herbaci rm winni do d. 15 
b. m. złożyć w Wydziale u kontrolera cukru swoje książeczki. Cukier na II połowę m_. 
kwietnia b. r. będzie wydawany: 1) dla restauracyi, kawiarni, cukierni i herbaciarni 
c h r z e ś c i ja ń s k ic h —we wtorek 17 b. m. od g. 10 do 1 po poł.; 2) dia restauracyi, ka­
wiarni, cukierni i herbaciarni ż y d o w s k ic h —we środę 18 b. m. w tychże godzinach.

0 ewentualnem wydawaniu cukru dia przemysłu cukierniczego nastąpi oddzielne ogło­
szenie. Kto w przepisanych terminach nie zgłosi się, będzie mógł otrzymać cukier do­
piero w maju.

Rajca Aprowizacyjny SI. Janiszewski Naczelnik Biura Fr. Papiewski.

W y d z i a ł  a p r o w i z a c y j n y
M a g is tra tu  m  L ublina

poszukuje kilkunastu wykwalifikowanych 
czeladników piekarskich.

Oferty należy składać w biurze Wydzia­
łu w Magistracie (pokój J6 14).

Rajca Aprowizacyjny St. Janiszewski.
Naczelnik Biura P r. Papiewski.

Bgzystujące od 1900 r. Kaucyonowane Biuru

poMDlttn pian i l a i t z i c i e l s l l e
8  A. GOŁĘBIEWSKIEGO

Lublin — Kołłątaja, >6 5. Telefon 379. 
Poleca pracowników w różnych działach 

pracy, oraz służbę domową.

d r o b n e  » g ł o s z e n i a .
fllimhltłlza now*> bardzo pakowna, na
UW UnUinO żelaznych obręczach, do
sprzedania. Adres: 
Przedm. Лё 82, m. 5

Lublin, K rak o w sk ie
589

P o le c a m  nianię, bardzo pewni 
maja. Wiadomość: Zielna 4, 

2-ej do 4 ej.

świeżo palone, w b ry ła cb , pole­
ca ud 16 b. m„ zakład wapienny 

J a n a  L izu ta  w Lublinie, na B ronow i- 
cach. 584

Cw iln y  lublinianin poszukuje 2 pokoi z 
kuchnią, w śródmieściu, od 1-go m aja . 

Zgłoszenia do Administracyl „Głosu*. 43

Redaki • « oib hteyscM S$. W e jd e llń e k L  Druk. „гаетіювк*” Gubernator**». *  nt. Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca W. S S e e k e le w e k L


